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MO­RAL­NOŚĆ

Dys­ku­to­wa­li­śmy o związ­ku mię­dzy za­le­ta­mi cha­rak­te­ru a osią­gnię­cia­mi na dro­dze ży­cia.

– Na przy­kład ja – po­wia­da Rad­ca – od­zwy­cza­iłem się od pa­le­nia pa­pie­ro­sów, żeby za­osz­czę­dzić na bu­do­wę domu jed­no­ro­dzin­ne­go. I pro­szę, mam dzi­siaj pięk­ny do­mek jed­no­ro­dzin­ny z ogro­dem. Wy­star­czy odro­bi­nę sil­nej woli i wy­trwa­ło­ści.

– Zga­dzam się z pa­nem – po­wie­dział Re­fe­rent – ale oszczęd­ność i sa­mo­za­par­cie to nie wszyst­ko. Weź­my mój przy­kład. Każ­de­go dnia, po pra­cy w biu­rze, do­dat­ko­wo ro­bię jesz­cze na dru­tach. Nie tyle dla zy­sku, ile dla za­sa­dy, nie mogę żyć w bez­czyn­no­ści. I co pa­no­wie po­wie­cie? Po ja­kimś cza­sie ro­bie­nia na dru­tach ten pięk­ny sa­mo­chód mar­ki To­yo­ta, któ­ry wi­dzi­cie pa­no­wie przed do­mem, stał się moją wła­sno­ścią. Chciał­bym więc przy­po­mnieć, jaką rolę na dro­dze do suk­ce­su, obok wstrze­mięź­li­wo­ści, któ­rą słusz­nie pod­kre­ślił pan Rad­ca, od­gry­wa tak­że pra­co­wi­tość.

– Co do mnie – ode­zwał się Pre­zes – ni­g­dy nie by­łem pa­la­czem, więc nie­ste­ty nie mo­głem się od­zwy­cza­ić od pa­le­nia. Do ro­bót ręcz­nych nie mam zaś zdol­no­ści. Od cze­góż jed­nak, oprócz za­let cha­rak­te­ru, za­le­ty ser­ca? Pew­ne­go razu, w słot­ny dzień je­sien­ny, spo­tka­łem na dro­dze dwie małe zie­lo­ne żab­ki. Już mia­łem przejść koło nich obo­jęt­nie, gdy ode­zwa­ły się do mnie ludz­kim gło­sem: „Zim­no nam, weź nas i przy­tul”. Wzru­szo­ny ich smut­nym lo­sem ule­głem proś­bie i za­bra­łem je do mo­jej skrom­nej cha­ty, aby je ogrzać. Ja­kież było moje zdzi­wie­nie, kie­dy małe zie­lo­ne żab­ki zmie­ni­ły się jed­na w do­mek wie­lo­ro­dzin­ny, a dru­ga w sa­mo­chód mar­ki Mer­ce­des.

– I na­dal pan je utrzy­mu­je? – krzyk­nę­li Rad­ca i Re­fe­rent.

– A cóż mam z nimi po­cząć? Nie mogę ich prze­cież opu­ścić tyl­ko dla­te­go, że zmie­ni­ły po­stać. To by­ło­by nie­ludz­kie.

– A pan, pa­nie ko­le­go? – zwró­cił się Rad­ca do Asy­sten­ta, któ­ry mil­czał do tej pory.

– E, ja zwy­czaj­nie – po­wie­dział ten­że – oszu­ku­ję, tro­chę fał­szu­ję, cza­sem coś do­krad­nę i tak leci.

– Ohy­da! – krzyk­nę­li­śmy chó­rem. A po chwi­li Pre­zes za­py­tał:

– I co?

– I nic. Tyle że ku­pi­łem dziec­ku he­li­kop­ter.

– Praw­dzi­wy?!

– A pew­nie, mar­ki Co­bra Su­per.

Od­su­nę­li­śmy się od nie­go ze wstrę­tem. Nie dość, że krad­nie, to jesz­cze kła­mie.










TAJ­NA MI­SJA

Pre­zes we­zwał mnie do ga­bi­ne­tu, za­mknął drzwi na klucz, za­sło­nił okna, ka­zał mi się zbli­żyć i po­wie­dział pół­gło­sem:

– Krą­ży o mnie oszczer­stwo, że nie ukoń­czy­łem szko­ły pod­sta­wo­wej. Mu­szę temu po­ło­żyć kres. Po­je­dzie pan do sto­li­cy, służ­bo­wo, ale ści­śle taj­nie. Ni­ko­mu ani sło­wa. W sto­li­cy zo­sta­nie pan przez kil­ka dni. Co­dzien­nie kupi pan jed­ną kart­kę wi­do­ków­kę, wy­peł­ni ją pan i wy­śle na mój ad­res urzę­do­wy. Cho­dzi o to, żeby każ­dy mógł prze­czy­tać.

Zgo­dzi­łem się, oczy­wi­ście, ale za­py­ta­łem, co mam na tych kart­kach pi­sać.

– Niech pana o to gło­wa nie boli. Oto wrę­czam panu od­po­wied­nie tek­sty, już go­to­we. Wy­star­czy prze­pi­sać je ko­lej­no na wi­do­ków­kach. Są to oso­bi­ste po­zdro­wie­nia dla mnie od róż­nych uczo­nych. Sto­li­ca to jest sie­dli­sko na­uki, niech lu­dzie wie­dzą, ja­kich mam przy­ja­ciół, od razu prze­sta­ną mnie ob­ga­dy­wać.

Po­je­cha­łem. Sto­li­ca bar­dzo mi się po­do­ba­ła. Pro­sto z dwor­ca po­sze­dłem na pocz­tę. Ku­pi­łem kart­kę z pięk­nym wi­do­kiem śród­mie­ścia i prze­pi­sa­łem pierw­szy tekst, któ­ry brzmiał:

„Ko­cha­ny ko­le­go, wszy­scy cię tu bar­dzo mile wspo­mi­na­my i bar­dzo nam cie­bie bra­ku­je. Na­pisz, nad czym pra­cu­jesz”. Pod­pi­sa­no: Pre­zes Aka­de­mii Nauk.

Wy­sła­łem tę kar­tę i z po­czu­ciem speł­nio­ne­go obo­wiąz­ku uda­łem się do izby wy­trzeź­wień, aby nie wy­da­wać pań­stwo­wych pie­nię­dzy na ho­tel. Ja­kież było moje prze­ra­że­nie, kie­dy na­za­jutrz stwier­dzi­łem brak ko­per­ty z tek­sta­mi po­wie­rzo­ny­mi mi przez Pre­ze­sa. Nie było rady i po­sta­no­wi­łem pi­sać do nie­go sa­mo­dziel­nie. Po­mi­mo czuj­no­ści per­so­ne­lu wy­nio­słem z bi­blio­te­ki uni­wer­sy­tec­kiej en­cy­klo­pe­dię i za­ją­łem za­cisz­ny sto­lik koło bu­fe­tu, w przej­ściu do to­a­le­ty, w celu stu­dio­wa­nia. Już nad ra­nem go­to­wa była kart­ka tej tre­ści:

„Pre­ze­sku! Mam trud­no­ści z teo­rią. Czy nie zna­la­zł­byś tro­chę cza­su, aby wpaść do mnie? Uści­ski rą­czek dla mał­żon­ki. Ein­ste­in”.

Kart­ka z czwar­te­go dnia brzmia­ła:

 „Albo pan, albo ja, o jed­ne­go z nas za dużo. Uzna­jąc pań­ską wyż­szość, od­cho­dzę na eme­ry­tu­rę. Może pan się za­jąć mo­imi tru­skaw­ka­mi. Mi­czu­rin”.

Tro­chę brzyd­ko wy­szło, bo mi ktoś na­dep­nął na rękę i zro­bi­łem klek­sa.

Pią­te­go dnia po­my­śla­łem, że przy­da­ło­by się coś w lżej­szej for­mie. Na­pi­sa­łem ołów­kiem, bo pió­ro od­da­łem w za­staw kel­ne­ro­wi:

„Ko­cha­nie, kie­dy zno­wu zro­bi­my ra­zem ja­kiś wy­na­la­zek? Twój stę­sk­nio­ny ra­czek – Ma­ria Cu­rie-Skło­dow­ska. Post scrip­tum: strasz­nie mi się chce pić”.

Post scrip­tum wy­rwa­ło mi się nie­ofi­cjal­nie.

Szó­ste­go dnia by­łem już tak zmę­czo­ny, że na­pi­sa­łem tyl­ko krót­ko:

„Jak się masz, sta­ry byku? Ko­per­nik”.

Na tym urwa­ła się ko­re­spon­den­cja. Obec­nie wra­cam ze sto­li­cy. Pie­szo, bo na bi­let ko­le­jo­wy mnie już nie stać, choć sprze­da­łem en­cy­klo­pe­dię na ba­za­rze. Nie­po­koi mnie co­raz to bliż­sze spo­tka­nie z Pre­ze­sem.

Nie mar­twię się jed­nak zbyt­nio. Przy­no­szę mu ust­ne po­zdro­wie­nia od pro­fe­so­ra Pa­steu­ra, wy­na­laz­cy szcze­pion­ki prze­ciw­ko wście­kliź­nie. A więc Pre­zes nie po­wi­nien się wściec.
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